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GAZETA LITERACKA.
W arszawa 16. Kwietnia 1822.

Zasługa bez ostrogi drzymie i inniey słynie;
Lecz gdy i-i krytyk ostrym swym bodźcem zakole,
Jeniusz wyzey wzlata i świetn<i gra rolę,
Jm go bardziey ćmią, * blaskiem tym większym się wyda, 
Cynna winien swóy zaszczyt prześladowcom Cyda.

B  o i  l  e  a  u.

P O E Z Y  A.

Pisma K.. Brodzińskiego. W  Warszawie nakła­
dem N. Gliicksberga. 1821 r. w i2 ce .

( Dokończenie )

Pieśni narodowe są nader ważnemi każdego 
narodu pomnikami; dochowuią pierwotne myśli 
i uczucia ludu , a układane w tenczas, kiedy nie 
przymuszona czułość, a l^ rzeczyw is te  uniesienie 
lub rozrzewnienie zajmowało serce nieuczonego 
poety, pociągaią naturalnością i wdziękiem nie­
podobnym prawie do naśladowania przez sztukę. 
Tłumaczeniu i naśladowaniu takich wzorów, 
winien zapewnie K Brodziński wiele owcy natu­
ralności , którey i w iego niektórych poezyach 
dostrzedz nie trudno. Z umieszczonych w ni­
niejszym zbiorze pieśni madagaskarskicli, serb­
skich, litewskich, czeskich i t. d. % bichona tylko 
mieliśmy sposobność z oryginałem porównywać, 
i zdaie nam się że durna ta na tłumaczeniu by- 
naymniey niestraciła; naturalność zaś i prostota, 
które w innych postrzegamy służą nam nieiako 
za porękę ich wierności.

Przeciwnie zaś sądzimy o tłumaczeniu Bera- 
• t r o n u  dumy Ossyaria. Zdarzyło nam się nieraz 
czytać w iele  naśladowali i tłumaczeń tego poety; 
postrzegaliśmy gładkość, poprawność a nawet 
wierność, nigdy iednak nieznałeźliśmy podo­
bieństwa z originałem co do ducha i owey me­
lancholii określić się nie daiącey, do naśladowania 
tru d n e j ,  a d,o zachowania koniecznej. Zdaie

nam się że główną? tego przyczyną iest mnie­
manie, że poezya i rymy są rzeczami ałbo to- 
samemi, albo przynaymniey nieoddzielnemi od 
siebie. Zważainc zaś naturę naszych wierszo w , 
które tam są naypięknieysze gdzie iest myśl cią­
gła i poważna, tam naymocniey uderzaiące, 
gdzie uczucie silne i gwałtowne, nie zaś ciche 
i rzewliwe wypada, że poeci pragnący podo­
bać się Polakom zepsutym w  większej liczbie 
francuzkiem deklamatorstwem, muszą periody 
krótkie Ossyaaa rozciągać, słowa proste i w li­
czbie i w szyku do uczucia naystosownieysze 
podnosić i p rzem ieniać, a zatem psuć; muszą 
drzewa tu owdzie porozizucane, wiszące nad 
strumieniami, pnące się na skały, w porządne 
szykować szpalery. Sądzimy przeto że Ossyan 
w pryzie polskiej podobnieyszym byłby do Os- 
syana angielskiego. Łatwa, giętka i niepodległa, 
przyiąć może tok oryginału, i zapewne ten sam 
koloryt zachowa. Zyczyćby należało, aby który 
pisarz z talentem tym sposobem choć iedno po-  
eina wyłożył; a nie p łonną mamy nadzieję, 
(oglądając się zwłaszcza na t o , żq i sam oryginał 
prozą pisany) iżby się zdanie nasze, nnoże nawet 
z korzyścią dla literatury utwierdziło. Poważymy 
się na umiesćzenie tu  k i lk u  w yiątków , które 
wszakże przez wzgląd na słabość sił naszych 
niechcemy podawać za faktum do sądzenia o 
prawdziwości powyższego mniemania; pragnęli­
byśmy tylko, aby mogły posłużyć do ocenienia 
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Taki iest początek poematu Beraihon.
« Rozciągniy błękitny bieg twóy o strumieniu! 

w około nizkióy Tarty doiiny. Nieehay lasy 
zielone zawieszaią się nad tobą ze wzgórków, 
a słońce p rzeg ląda-s ię  o południu. Oset rośnie 
na owey skale, i cliwieie swoiemi włosy; kwiat 
pocbyla oięiką głowę, którą wietrzyk kiedy nie­
kiedy kołysze. « Na cóż mię budzisz o wietrzy­
ku. ” przemawiać zdaie się, Jam rosa niebios! 
pokryty! czas inoiego zwiednienia bliskim iest, 
bliskiem iest to tchnienie co moie listki roz­
niesie. Jutro przyydzie wędrowiec, który mię 
w piękności moiey widział. Oko iego szukać 
będzie po dolinie, ale iuz mię nie znaydzie” 
Tak szukać beda na próżno głosu Rony, kiedy 
iuź przebrzmi po polach. Przyydzie myśliwiec 
w poranku, a dźwięk arfy rnoicy iiiż słyszanym 
nie będzie. ” Gdziez iest syn Fingala?— łza 
stanie na iego lieacb. ,, W tenczas przyydz o Mal- 
wino! -przyjdź z całą twoią melodyą. Złoz Os- 
syana na polach Luty, n iech  się grób iego-na 
cicliey wznosi równinie”(a)

(a) Po L uty  dolin ie  
Ze skały zdróy płynie ,
T y  ranny prom yku  
O db iiay  w  strum yku,
N iech  brzegu  wyklina  
Gałązki nagina.

N a  tóy skale oset rośnie,
W ia trem  chw iany  drzy żałośnie.
G ło w ę  z w łosy  sędziwein i  ,
Zgina za w iatrem ku ziemi.
Zasm ucony tak się  prosi:

« Czemu m ię  w iatry  budzicie?
K rótko  posłuży mi życie.
Juz m ię  n iebo  deszczem rosi,
N ie  długo w iatry  nad zdroiem  
Polecic ie  z  l iściem m oiem ,
A  w ędrow iec  gdy  usiędzie  
R zuci  okiem po tey skale,
Lecz  darem nie  patrzeć wszędzie.

Kwiatka wcale  
Juz n ie  będzie.!

P o dobn ie  kiedyś na zgórku K ony,
D arem n ie  będą szukać m ey strony ,
Juz iev  nie  będzie  słuchał m y ś l iw y ,

Ossyan dowiedziawszy się o śmierci Malwiny. ' 
tak nad iey zgonem ubolewa: /Pokóy szczątkom
twoim-o luby promieniu! Zawcześnieś ze wzgór­
ków' naszych zeszedł. Pysznym był zgon twóy 
iak zachód Xiężyca nad drżącą, błękitną fala. Aleś 
ty nas zostawiła w ciemnościach naypierwsza z 

dz iew ic  Lutu! Siedzimy sami na skale, i niema 
tu głosu, nie ma światła oprócz ognistych m e­
teorów. Zawcześnieś zeszła o Mai win o! córko 
szlachetnego Toskara. Lecz ty się wznosisz iak 
promień wschodu pomiędzy duchy twoich przyia- 
ciól, gdzie przesiaduią w gmachach burz, w sie­
dliskach piorunów,,ł (b)
Koniec tęgo pięknego poematu taki:

“ Ale czemuż się s m u c i s z  s y n u  Fingala! dla 
czego obłok duszę twoię zakrywa! Niema iu z  

wodzów czasów dawnieyszych; znikli, oprócz ich

. Zaszumią w ia try  przez g łuche n iw y ,
Niem a iuz niema syna Fingala!
Zawoła obcy  pr z y b y ły  zdała,
W o ien n e  iego strony  przebrzm iały ,
G li tche  m ilczen ie  za leg ło  sk a ły ,
W ó z  iuz niezdatny zanikiem sto i 
Na którym  pędził  w rycerskićy  zbroi.

W tedy M alw ino  przybądź  zapłakana  
W  Luty dolinach g rzebać  Ossyana,
Tu się  ku gw iazdom  podniesie  mogiła  
Tu * rosą  kw iaty  będziesz  mi nosiła  —

(b) W ięc  cię  iuz żegnam o M alw ino  mila!
Jakźeś nas prędko samych zostawiła! - 

Piękne  byty tw o ie  lica 
G dyś s i$  rozstawała z n a m i ,
R ó w n a ć b y  cię do K siężyca  _ *

Co się kryHgza chmurami.
Sam i blądziem po tym c ien iu  

O naymilsza z dz iew ic  Luty!
Sami śiędziern na kamieniu

Grób twóy zim ny iuź zasuty.
Już się  n ie  o zw ie  twoia  strona mila , *
Jakźeś nas prędko sam ych  zostawiła!

Ale na rannym  prom ien iu  
W zniydz iesz  ku nieba sklepieniu ,

O które grzm ot s i ę  rozbiia ,
W znieś  s ię  w gwieździste  podw oie ,

Przodki woiaią cię twoie ,
O błoki  cień tw óy  potniia.
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sławy. S y n o w i e  lat następnych równie przeminą. 
Jnny ród powstanie. Ludy podobne do fa! oceanu, 
do liśći jraleftsteffo IVfofW’enu; znikam one z raza-

ci ( n  . . 1

cym powiew em , a inne zielone głowy n? ich 
mieyseu podnoszą. Dotrwala-li twoia piękność 
o Rynie? Ostała® sic twoia moc Oskarze? Sam 
Fingal u p a d ł .  Gmachy oyeów iuz odgłosu kro- 
kow i ego zapomniały. A ty stary Bardzie miał- 
źebyś sam pozostać? '  Lecz sława twoia zostanie, 
j wzrośnie iak dąb MorWenu wznoszący szeroka 
głowę naprzeciw burzy , i raduiący się w zapę­
dach  wichrów » (c)

Lubo nie wypadałoby tłumaczowi niewierności 
zarzucać, sam bowiem wyznaie, iż więceg szedł 
za uczuciem , niż za słowami smętnego Barda;

(c) Czegóż się smucisz synu Fingalowy?
Tysiąc ci spomnien ciśnie się do głowy,.
Jako dziewica zapłakałeś oczy,

Kamieniem boleść na serceć się tłoczy.
Uciekły czasy z kró lam i daw nem i,
Sław a ich czyny nosiła po ziemi,

. Znikła i ona, potom ność przem inie  ,
Inn y  ród  przyydzie  i .znowu zaginie.
N a  z i e m i  w s z y s t k o  p r z e m i e n n i ; , .

T a k  inko listki iesiennc 
W  M orw cnu  lasku 
Czernią  się w p iasku ,

Kiedy z wiosną 
N ow e  rosną.

Gdzież, się zadziały owe wdzięki Ryna^
Niema żadnego po Toskarze  syna,
I  tyś z M orwcnu w śród  głośnego żalu 

Zniknął Fingalu!
.Tciebie Malwino miła 

G łęboko ziemia pokryła,
Poszły p o d  ziemię ry ce r ió w  roie,

P rzeb rzm ia ły  pieśni,  rdzewieią zbroić.
A drogi t raw ą  zarosty 
Gdzie w boie Aozy was niosły.
L eżą K ró low ie , w alą  się ich grody,.
Tyżbys się ostał Bardzie siwobrody ?

Kołysz się drzewko! w iesieni 
Listek się nie zazieleni.
Ale żyć będzie Ossyana chwata,
Lako M orw enu  n iepożyta  skata,
Co czołem wzniosła do góry  
R oztrąca  m orze i chm ury,

gdy ifidnak trudno się było spodziewać, aby te 
same uczucia iepiey wyrazi], .niż są w originate 
wydane, godziło się bydź wiernym, a przynay- 
mniey nie tyle odstępować'.—

Znayduiemy tu ieszcze wiele pięknych i wier­
nych tłumaczeń z Szylera. Kto zna różnicę dwóch 
ięzyków, i właściwe a trudne do przelania pię­
kności ceclmiące tego niezrównanego poetę, ten 
poymie z iakiemi zawadami walczyć musiał tłu­
macz , i przyzna wraz z nami, ze ich wiele nader 
szczęśliwie usunął.— a'ale Cerery, obchód zw y— 
cięztwa, Kassandra, A o/iim.A, Bycerz Bogehburg 
są tego dowodem. Pominąć tu wszakże nie mo­
żemy ze początek tęy ostathiey Balady prawie po­
wszechnie w Niemczech na pa mięć umianey, razi 
nadzwyczajną .niepoprawnością (d)

Pozostałoby ieszcze mówić o Abufarze T ra ­
gedy! P. Ducis. Lecz sztuka ta test iuż oddawna 
znana i oceniona. Tłumaczenie zaieca sic ędad-

i- * t  n

kością i wiernością. Praca ta była podobno pier­
wszą próbą talentu, cenionego w Templaryu- 
szach, a ieszcze bardzie j w wyiątkach z Safo 
Tragedy i Gnlpazera, w Pamiętniku Warszawski 

.umieszczonych.
•leżeliśmy przyznali Brodzińskiemu talent poe­

tyczny, moc myśli, naturalność, a niekiedy i ła­
twość, poszlibyśmy przeciwko naszemu przeko- 
nanitr, gdybyśmy zaletę poprawności przyznać' 
mu chcieli. W  pismach poświęconych głębo- 
kiem badaniom’ nie tyle obraźaią chropowate i 
ciemne nawet wyrażenia, błędy gramatyczne i 
skazy obrażaiące zwyczaie ięzykowe; bo ważność' 
poszukiwań te wady wynagradza , a zuięcie się 
tylko wyśledzeniem prawdy wymawia autora; lecz 
tam gdzie głównym celem pisania iest podoba­
nie ąię, przymiot poprawności iest koniecznym 
i nieodzownymi Wydarza się prawda i nay- 
biegleyszym pisarzom niekiedy bt.ąd popełnić, 
zwlascza w trudnem wierszowaniu naszem, gdzie 
.tyle mozołu i poświęceń rymowanie kosztuie; 
gdy iednak błędy te są rzadkie, non ego par­
vis ofondar maculis. Lecz leżeli nadto częste 
{Jamy ciągle zatrzymuią- w czytaniu, natenczas
d )  Ta sama Ballada znayiluie s ię  w pamiętniku W a r-  

ezawskim w N rze i .  na ro k  1821, innoy ręki;—
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tiu y się pobłażliwość, trudno wymówić autora 
i przyznać m u zaletę mistrzowskiego władania 
piórem.

Rzadko się w autorze naszym zdarza niepo- 
prawność lo g iczn a , to  iest , nieprawdziwość 
myśli; nie wszystkie iednak karty wolne są od 
tey wady. Błąd ten pochodzi zapewne z ubie­
gania się za czemsiś nowem i uderzaiącem , i 
z tey że tak powiem kokieteryi rozum ow ej, któ­
ra z uprzedzeniem  kobiecem uważa, to za piękne 
i w ielk ie , co iest w rzeczy samey błędnem, lub 
nawet niczem. np.

Ojczyzna stanem moim, bom syn polskiey ziemi
(I, str. i . )

Dadzą* się te dwa wyrazy Oyczyzna i str.n 
zwfazać za pomocą prostego łącznika iest, i u- 
tworząlL. zdanie logiczne? takim sposobem mógł­
by mieszkaniec stolicy kochaiacy to miasto po­
wiedzieć, *e: W arszawa iest stanem moim, lub 
m urzyn , ze: Afryka iest stanem mbim. Można 
powiedzieć że Oyczyzna iest światem moim, dom 
rodzinny iest światem i t. ,d. lecz powyższe wy­
rażenie iest brzmiącem niczem. Podobnym  iest 
wiersz: _ ,'"'L

Oyczyzna tylko inogla bydi naszym rozdziałem
(I, sir. 3 .)

Jako korona męża  blysczy okrąg" ziemi.
(II, str. 177.)

Któż w tych-kilku wyrazach iaką myśl znaydzie? 
my przynaym niey niczego tu  dostrzedz nie mo­
żem y; ieżeli błyszczy ziemia światłem fizycznem 
lub moralnem , niewierny dla czego tak błyszczy 
iak korona męża, iaka k o ro n a , iakiego męża, i 
iaką pomiędzy temi dwiema rzeczami może za ­
chodzie analogiia; a przeciez na tem podobień­
stwie, które tem większy dowcip cechuie, im tru- 
dnieyszem było do odkrycia, polega wszelkie po­
rów nanie poetyczne—

Z piekłem niebo łańcuch wiie.
Z cierniami róże przeplata. (I, str. 60.)
Co ten pierwszy wiersz ma znaczyć, trudno 

odgadnąć; ieżeli tu  autor uważa piekło  i niebo 
za ostateczności złego i dobrego , łączące się 
z sobą, dla czegóż użyte są te wyrazy czy n n ie , 
t iaktź wiią k u ca ch  ? ieżeli zaś period po p ier­

wszym wierszu iest mylką drukarską, w tenczas 
może te oba wierszę znaczyc będą: że niebo z 
piekłem wriie łańcuch w  kiórjrn róż* z cierniami 
przepląta. Tym sposobem z myśli fałszywej 
zrobi się cokolwiek iaśnieysza, zawsze iednak 
wyrażenie będzie ułom nein i nad zwyczaynie cie- 
nuiem.—

Zrywa kto róże czy miia,
Nigdy nicpominie głogu.

(I, str  63.)

Dla czego nigdy ? Chyba że zawsze w nocy 
lub z zawiązanemi oczyma chodzi. Człowiek o- 
świecony rozumem, rz . lżący swoią wolą', inoże 
przewidywać nieszczęścia i pom iiac ie pow inien; 
przygód tylkó trudno uniknąć; ieżeli więc przez 
ten głóg nie rózum ieią sie tu poiedyncze cier­
pienia, lecz zbiór niesczęść, których człowiek w 
całym ciągu życia doświadcza, natenczas zgodzi­
my ^ię, że takiego głogu trudno un iknąć; lecz 
porównanie zawsze będzie złem, bo analogia 
niedostateczna.

Uważaliśmy że styl K Brodiińskigo, ma pewne 
właściwości, po których go prawie wszędzie po­
znać można. Nie są one zaletą, bo powiekszey 
części z wad pochodzą. Staraliśmy się poznać 
na czem te uchybienia zależą, i zdaie nam  się 
że główną ich przyczyną iest: ciemność wyra­
żeń ; zly szyk wyrazów; brak związku pom iędzy  
wierszami po sobie następyiąeemi; używanie wy­
razów niezwykłych, i nieszanowauie zwyczaiów 
językowych.

Dzień przystości wiekiem liczem  
Wiek przeszłości iest iak niczem 
Do przyszłości utąschnieuia 
kF pozne zale przeszłość zmienia

(I, str. i3.)

Każdy z tych czterech wierszów iest niepo­
prawnym. W  pierwszym liczem wzięte za zda­
ie nam się, za iest, w pospolitem używaniu nie 
mówi się: liczę cię moim przyiaciele m, i t. d. w 
drugim iak niepotizebne. Dwa zas ostatnie sa zu- 
pułnie ciemne. Maią one znaczyć, ieżel się 
nie mylimy, że przeszłość zmienia późne żale u - 
tęschnicnia do przyszłości, t. i. iż źałuięmy pó-



źniey, żeśmy otrzymali to, do czegośmy tęsknili, i 
cośmy za sczęście poczytywali.—

Chceszli poznać godność . życia,
Z m ierz do p r a w d y  trudne pole.
Czuląc, ieśli chcesz użycia
.'Vie wzdrygay na niedolę.

(I, str. 64.)

Co tym sposobem da się wyłożyć: «Chceszli po­
znać godność życia, zm ierz albo przebiegnij tę 
drogę, która do prawdy prowadzi; a usposobio­
ny do czucia równie Dobrego iak Złego; leżeli 
chcesz uzyc' sczęścia, nie wzdrygay się na nie­
dole." Co za szkoda ze myśl tak piękna, nie 
wyrażona w kilku wierszach iasnych i zrozum ia­
łych, któreby po pierw szem . przeczytaniu m o­
gły zostać w pamięci i służyć nie iako za po­
ciechę i za prawidło postępowania. L « z  autor 
chciał iescze przydać tym wierszem zaletę zwię­
złości, niepomniawszy na tp, że Brads esse labo- 
ro, obscums fio .

Sczęsny t t. d.

Który przeszłości miiaiąc kolcie
Widzi po sobie bliźnich dla nadzielę

(.II, str. /, 1)
T o iest: «Sczęśliwy kto przeminąwszy koleie 

przeszłości, ufaiacy zasługom i Bogu, widzi za 
sobą bliźnich upędzaiących się ieszcze za ziern- 
skiemi riadzieiami.”

Zccz zbyt boski lub piekielny 
Los okiótny albo miły,

By ie mógł znieść sam śmiertelny 
Kie dano inu tyle siły.

(II, str. 64.)

Szyk ten iest błędny i nie logiczny. Nie 
taki iest porządek myślenia; naprzód pragniemy 
wiedzieć o kim mowa, i znayduiemy źe >tu su­
biektem iest śmiertelny, potem przyznaiem y mu 
ten p redykat,‘ że nie ma tyle siły aby tnógł 
znieść sam los zbyt boski lub zbyt piekielny. 
W przytoczonym przykładzie pierwsze dwa w ier­
sze nic nie zaw ierają, w trzecim  dopiero i 
czwartym dowiaduiemy się o co idzie i m usi­
my myślą wracać się do 4 wóch pierwszych 
*h j rzecz zrozumieć. Logiczniey, chociaż ięszcze

nie zupełnie dok ładn ie , nsożnaby tak pawie* 
dziec:

» Ale nie ma łyle sity 
Aby znieść mógł sam śmiertelny 
Los zbyt boski lub piekielny 

Zbyt okrutny albo miły.”
T a  wada iest najpospolitszą w wierszack 

Brodzińskiego. Prawda że ięzyk nasz dozwala 
przekładni; lecz uważajm y iż bardzo rzadko w 
poprawnych pismach Felińskiego, h'. Osińskiego, 
i w dziełach Ja. Śniadeckiego na podobne zgwał*' 
cenie logiki natrafiać zdarza się.

Znowu na brzegu rzuca lodź zwodliwą. 
Namiętności i marzenia 

Mąź,  na drogę mnićy burzliwy i t. d.
T u  znowu subiekt m ai aż w trzecim  wierszu,e

Niemniey pospolitą wadą iest brak związku 
pomiędzy wierszami.

Ja ci powrócę potein nie spodzianie,
Żołnierz chędogi przed okienkiem stanic..
Wyydzie do sieni Halina rumiana 

Witać wiernego Ulana.
(II, str. 8.)

Każdy z tych wierszów iest czemsiś osobnem; 
potrzeba ie dopiero w myśli łączyć i wiązać, 
Osczędziłby autor tego trudu  czytelnikom, gdy­
by tak naprzykład powiedział.

Przybędzie potem, wróci niespodzianie 
Żołnierz chędogi, i przed oknem stanic;
Wyydziesz do sieni Halino rumiana 

Witać wiernego Ulana.
T u  niełączenie się dwóch początkowych wier­

szy ztąd pochodzi, że w pierwszym mówi się w 
osobie pierwszćy, a w drugim należącym do tego 
samego zdania w osobie trzeciey ; co iest nie- 
poprawnością.

Drugą przyczyną odeymuiącą związek potrze­
bny iest ubieganie się za zwięzłością:

Weź synu tę Broń i t. d.
Niech w twoiey dłoni uwidzę ir4 ieszcze.

Choć we śnie wolność straconą.
A w drżące dłonie zutamiony zaklescze i. t. 3.

(II, str. 1.)
« Niecli tę broń uyrzę iescze w dłoni twoiey, 

niech uyrzę choć we śnie wolność straconą.’



A. w ięc svnn spiesz na błonia,
Broń z komory, z stayni konia,
W ypędź ze w si naiezdników. etc.

(II, Str. 4.)

Weź broń z kom ory, wyprowadź - konia ze 
stayni.” Zdaie nam się że takie wyrzutnie ża­
dnym sposobem uchodzić nie mogą.

Skromna chatka, choć uboga,
Za rządnością pom oc Boga,
Sroka skrzeczy na iaworze
Panna się stroi w komorze.

( I ,  str. i3 4 -)

Oprócz tego że te cztery wiersze a przynny- 
mniey dwa początkowe nie wiążą się z sobą* 
pierwszy iescze iest złym; inożnaby powiedzieć: 
czysta chatka clioc uboga, skromna chatka choc bo" 
gata; lecz iak skoro iest uboga, może bydź nędz. 
na nieporządną ale nieskromna bydź nie moze.

Nakoniec, używanie wyrazów w pospolitey 
mowie nieznanych, np. tąschny zamiast tęskny^ 
smętny zamiast smutny, zahaczye  zamiast zapo­
mnieć; sepny zamiast posępny ira ly  zamiast doy- 
rzały i t. d. tudzież używacie nie zwykłe wy-r 
razów znanych np.

W olny niech się motyl błąka.
Łatwo w szystkie listki swiącą, i t. tł.

Zaraża nie poprawnością pisma pełne we- 
wnętrznch zalet.

Wszystkie te przykłady wyięte zostały z lep­
szych poematów K. Brodzińskiego; o ileż byśmy ten 
komentarz, zapewne za długi i nudny, powięk­
szyć mogli, gdybyśmy po drobnieyszych i gor­
szych poszperać chcieli.

Jak sądzimy o talencie autora łatwo czytel­
nicy z tego, cośmy wyżey mówili, postrzegaią, i 
spodziewamy się, ze zdania nasze w tey mierze 
bynaymniey się nieróżnią. Wytknęliśmy tu wa­
dy pisania; aby ci , którzy się przejmą uczucia­
m i  K, Brodzińskiego, którzy się zapalą chęcią naby- 
eia równie gruntownej nauki,styl icgo nie wszędzie 
uważali za wzorowy i godny naśladowania. K oń­
czymy tą uwagą, ze sczei ze żałuiemy , iż autor 
lepszego W'yboru w pismach swoich niezrobił. 
Każdy pisarz czytelników swoich równie iak ka­
żdy gospodarz gości przyiaźnych, tern tylko czę-

( )

stowac powinien, co dom ma naylepszego. Zbiór 
ten ograniczony do iednego tylko tomu, u ła­
twiłby był autorowi wypracowanie, uwolniłby 
był i tego i czytelników od tak długiego komen­
tarza. Nicby na tem niestęaciła sława P> Bro­
dzińskiego, w czytaniu bow'iem i pisaniu dzieł 
niczależy na tem (iak mówi Seneka) quam m ul­
ta , sed quam bona.

H I S T O R Y A .

Les fastes universelles, ou Tableau historiqties,
chronologiques et geographiques; par JVT.
Buret de Longchanaps.
Już Bakon, po nim Bolingbroke, a później ie- 

szcze dAguessau  powzięli byli myśl przedsta­
wienia w ogólnym obrazie dzieiów wszystkich 
narodów w  ich rozmaitych stosunkach ; chociaż 
żaden nie osiągnął celu, wszelako iuż to samo 
nie małą stanowi dla nich zasługę, źe do ta­
kiego dzieła wyborne przygotowali materyaly. 
Te posłużyły P. Buret, iak sam z wdzięcznością 
na wstępie w spom ina, do ułożenia posady na 
budowę, kutra z rzadka pilnością, i równem 
ogumieniem iak gruntowną znaiomością rzeczy 
do skutku doprowadziwszy, przedstawił oczom 
czytelnika. Ziednał on sobie pt..ez to tę szeze- 
gółrticy zasługę, - iż iest pierwszym z pomiędzy 
Francuzów , który w iednym całkowitym układzie 
nie tylko polityczne, obywatelskie i prawodawcze 
dzieie wszystkich narodów ouiął, lecz oraz po­
łączył z niemi dzieie ich umieiętności, obyczą- 
iów, kunsztów i znamionuiącego ich ducha, przez 
co dziełu swoiemu nadał zupełne prawo do ty­
tułu: Fastes universelles. Całość podzielona iest 
z resz tą  na s z e ś ć  głównych części, w których 
od naydawnieyszych czasów przedstawia od wie­
ku do wieku t) początek, postęp i upadek naro­
dów', ich wędrówki, założenie ich osad, następ­
stwo ich rządpów i t. <1: 2 ) rys głównieyszych
epok i politycznych wydarzeń; 3) dzieie głów­
nych religiy i ich sekt; 4) dzieie filozofii i pra­
wodawstwa u wszystkich starożytnych i nowo­
czesnych narodów; 5) odkrycia i postępy w umie- 
iętnościach i kunsztach; i 6) nakoniec wiado-
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mość o sławnych wszystkich czasów mężach 
ich dziełach i czynach. Główne te części po­
przedzała trzy ogółowe zwiezie zebrane rysy , 
będące razem treścią rzeczy w dziele zawartyóh; 
przy końcu znayduią się dtvie według abecadła 
ułożone tablice, % których iedna obeymuie na­
zwiska wzmiankowanych w dziele ludzi, a druga
p r z e d m i o t ó w .

Rozpatrzm y się bliżey w całości.
Pierwszy z owych poprzedzaiących synopty­

c z n y c h  obrazów czyli rygów, przedstawia po­
rządkowe ludów następstwo, w iakiem od nay- 
dawnicyszych czasów po części mrokiem baie- 
czności pokrytych, zaymowały i zamieszkały ro­
zmaite ziemi naszcy kraie; w drugim znayduieniy 
wykazany terazmeyszy podział pięciu części 
znanego nam świata, a w trzecim, iak następo­
wały po sobie rozmaite Państw Dynastye, z 
wymienieniem nayznakomitszych epok każdego 
narodu.

Te ogółowe rysy słusznie uważać można iako 
Prolog ribiaśniaiący wielkie zawiklane drama 
Podobnie tem u, służą one do obeznania widzów 
z mieyscnmi, w których działanie przypadło, i 
z nazwiskami nayznakomitszych osób; dzieło 
zaś rozpoczyna się właściwie dopiero z począ­
tkiem wykładu, który w pięciu kolumnach za­
wiera polityczne, religiyne i filozoficzne wy­
darzenia, odkrycia w' państwie kunsztów i um ie­
jętności, i sławnych ludzi każdego ro d za iu , 
czasu i narodu. Po łewey stronie znayduią się 
inna wazka ko lum na, obeymująca chronologię 
wydatków wyłożonych w kolumnach po prawey 
stronie. Łatwo przekonać się można, Łe ten 
przydatek bynayinniey zbytecznym nie iest, a l -  
bowien podaie czytelnikowi sposób, iednyrn rzu­
tem oka wydobywać się z labiryntu upłynionych 
wieków.

Pierwsze rozdziały właściwego dzieła poświę­
cone są iedynie czasom, które według wiary i 
podań niektórych ludów', zwyczayną naszą chro­
nologię daleko przesiągaią, i nie bez zadziwienia 
spostrzegamy, iż czas pierwszych przywiedzio­
nych tu wydarzeń, wyprzedza naszą Erę czterema 
milionami lat. Autor iak w id a ć , mniemał się
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bydź obowiązanym do ścisłego trzymania się chro­
nologii bram inów , iak ią ci kapłani ułożyli w 
swoich księgach, . przez angielskie towarzystwo 
umieiętności w Bengalu wydanych. Nie wcho­
dząc w myhioso lub prawdziwość tych podali, 
nie można, brać za złe autorowi, że i rachubę 
Braminów zatrzymał; wszakże Jndyanie nie są 
iedynym narodem , który swóy początek i dzieie 
z cieinney wywodzi starożytności, a Chinczy'ko- 
wie przechowują naw^t w swoich podaniach 
mnóstwo nazwisk Rządców, którzy w owey po- 

isroce czasów mieli panować nad nimi. Ale w 
tern godzien iest autor pochwały, że podania> 
tych bezprzecznie naystarożytnieyszych narodów, 

zostawia tak, iak ie zostawiać należy, to iest 
ani ie zbiia ani ich obrania ; okoliczności, która 
nie iednemu zdawać się może uchybieniem, 
chociaż niem wcale nie iest. Mi.iłże bowiem P. 
Buret, wstępując w ślady niektórych poprzedni­
ków swoicli stluinic zupełnie te dowody, które 
Jndyanie, Chińczycy i inne dawne ludy maią za 
swoią starożytnością, lub przynaymniey miec 
sądzą? Miałże t o , co dzieie i podania owych 
ludów zachowały, dowolnie wykładać na stronę 
innego chronologicznego systemu, który, chociaż 
od wszystkich europeyskich ludów przyięty, ró ­
wnie iak system Azyatów może bydź fałszywy ? 
Lecz posłuchaymy, iak sam na wstępie wyraża 
się w tym względzie, a potem sadźmy!

« Daleki od poczytania tego wszystkiego za 
b ay k e , co niektóre ludy przenoszą w czasy, 
zwyczayną chronologie przechodzące, zachowa­
łem wiernie powieści wszystkich starożytnych i 
nowoczesnych ludów, a przekonany, że wszystkie 
te rozmaite podania, Jakkolwiek] z sobą niezgo­
dne, wielce wszelako dla dzieiów są ważne , 
zaniechałem wszelkiego roztrząsania i godzenia 
sprzeczności, z obawy, aby ie tein bardziey ie- 
szcze nie zamącic. Zostawiam czylelnikowi nie- 
chay sam dla siebie rozstrzyga i sądzi, czyli i 
iak dalece za podaniem wcześnieyszych lub 
późnieyszych ludów iść m a wypada, i t. cl.”

Sadzimy, że w dziele, iakiem -iest ninieysze, 
nie mógł autor inney chwycie się drogi. Nie- 
przeszkadzaiąc ani Żydów ani Chrześcianom, u--
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wazau chronologięprzez nic ITpr/.yię ta.zaprawdziwa, 
czyni lako dzieopisarz zadosyc swóiemu obo­
wiązkowi, wykładaiąc, ze inne w dawnych iuż 
czasach ncywilzowane ludy, iuna tn a ia  cltro-

I •  • • . C cnologię i inne dzieie (chociaż, także baieezno- 
śeia pokryte), które epokę naszey rachuby wie­
loma wyprzedzała wiekami. Tym duchem uwa­
ża także w kolumnach o d k r jr c i a wykazuia- 
cych, że czas pierwszego rozpoznawania gwiazd 
na równinach Chaldei, stanowiono podług Be- 
rosesa i Kntodcma na ĄSo.iSĄ, podług Cicerona 
na 470,000, a podług Diodom  na 6y3,o4o lat 
przed Alexandrern; że wypadki tych badań, dla 
pewnieyszego ich przechowania, ryto lub wy­
palano w cegle, i źe ci Cliableyczykowie ie­
szcze w czasach mezbadaney odległości od­
kryli ruz byli ten system, którym Kopernik do­
piero w wXV[. wieku cały świat zadziwił.

Dobrze zatem uczyni! P. Buret de Longchamps, 
że poiedyncze w tey mierze wiadomości zosta­
wił bez wszelkich dalszych rozstrząsań, tak, 
Żak ie podania rozmaitych ludów przesłały 
wiekom następnym, zwłaszcza, źe spory o sta. 
rozytnośc ziemi powstaną miedzy uczonymi bez 
wątpienia na nowo, gdy pomnik astronomicz­
ny, zdięty ze sklepienia świątyni w Denderah 
w Egypcie, znayduiący się teraz w Paryżu, do 
podobnych badań sposobność podaie; lecz i z 
niego, mówiąc tu  nawiasem, nie wiele podobno 
da się wysnowac pewności w tym względzie 
gdyż ta historyczna okoliczność, równie iak 
innych wiele, należeć będzie do nierozwiąza­
nych zagadek. Geologia iedynie może w tym 
labiryncie stanowić nitkę prowadząca,- i ze wszy­
stkiego, co dotąd w tey umiejętności wybada­
no, przekonanywarny się, że początek naszey 

,ziemi daleko wyżey ni/ do powszechnie przy­
jętych 6000 należy posunąć, lecz że naówezas 
.'przed 6000 lat) wydarzyć się mogły gwałto­
wne i wielkie wzburzenia w naturze, które tey 
bryle zapełnię inną nadały może postać, iak 
Ją niegdyś miała.

Przebiegając dzieło, szczególniey zaymownc 
będą czytelnika kolumny, poświęcone systemom 
rozmaitych religiy i fdozofiy. W  długim s tere -
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■gu widzimy tu uporządkowane wszystkie theo- 
goniczne 1 kosmogoniczne systemata, które w 
przelocie czasów następnie potworzone zostały 
przez n ays ta róży t n i ey sze, po części teraz iul n ie ­
istniejące pokolenia ludzkie. Jch zebranie 
uszykowanie'  zaświadcza zaszczytnie o rzadkiej 
pilności wydawcf.

Od tych odległych czasów, których ślad za­
tarty icszeze tylko w niektórych świętych księ­
gach starożytnych lui)ów i niektórych pismach 
greckich i łacińskich filozofów pozostał, prze­
chodzi autor do tych epok, które mniey nam sa 
obce i niepewne a które « W i c 1 k i e m A d a -  
m i t ó w  zowie. Epoka ta obeymuie w edług  
podziału autóra 20 wieków; po niey zaś nastę- 
puie inna pod nazwiskiem «U r a 11 u s o w 6 y,” 
która dziesięć tylko wieków zawifera.' W  obu- 
dwóch tycli epokach, za przewodnictwem świę­
tych ksiąg hebrayskich, wykłada autor począt­
kowe zawiązki i dalsze rozwiiaiue sie kunsztów, 
umiejętności i t. p. równie iak i dzieie gre­
ckie z czasów baiecznemi zwanych. Wie trudno 
wnioskować, Ie kolumny poświęcone dzieiom 
północy europeyskiey, są tu  ieszcze prawie zu­
pełnie piozne. Te kraie naszego ziemiokręgu 
nie występowały ieszcze podówczas na wido­
wnię świata, a podania i powieści Druidów i 
innych kapłanów tamtejszych okolic, zupełnie 
zaginęły, gdyż sztuka pisania nie była im 
znana.

Przychodząc nareszcie do wieku bohaterskie­
go, natrafiamy w owyin zamęcie baiecznych 
wydarzeń, na niektóre historycznie stwierdzone 
wypadki. W  prawdzie i tu ieszcze pokryte iest 
wszystko poetyczną nieiako zasłoną, a każdy 
znakomity człowiek staie się w podaniu Bo­
giem lub Półbogiem: Jednakże przez tę mgłę 
baieczności przegląda iuż porządkowy dzieiów 
związek, a 7. oblężeniem Troi, nie zbyt ważnym 
z samego siebie wypadkiem, wiąże się chrono- 
logiia mniey odtąd wątpliwa, gdy dwoma wie­
kami późniey, wydarzenie zwyczayne i często 
powracaiące, otoczył talent nay większego wszy­
stkich czasów poety, blaskiem, który mu nie­
śmiertelność na karcie, dzieiów zapewnił. Odtąd
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badacz dzieiów starożytnych nie błąka się iuź, h is to ryczne j  pewności; tak więc uskutecznieni*

iak wędrownik w nocy, na rozległey przestrze­
ni h istorycznego pola, > sam a u to r  ninieyszego 
dzieła zm uszonym  się widzi skracac epoki, na 
które ogól historycznych wypadków podzielił , i 
częstokroć jednem u wiekowi udzielać tego m ie y ­
sca, które wprzódy kilkoma wypełniał.

Co P. Btiret o H o m e r z e  mów'i, niech nam 
wolno będzie w' krótkości tu  przytoczyć.

« Nie nale/.y tego wielkiego człowieka uważać 
jedynie iako pierwszego Poetę i Patryarchę eu- 
ropeyskiey l i te ra tu ry , lecz oraz bacząc na wpływ 
owcy dzie lne j sity i g łębok ie j  filozofii, która p o ­
etyczne iego utwory p iętnuie , iako prawodawcę 
Greków, iako urzadziciela re ligiynych i to w a ­
rzyskich m niem ań wielu następnych wieków. 
Obeznany przez swoie podróże z prawodawstwem 
na js ław n ie jszy ch  owoczesoych ludów', iest oti 
ied y n y m , k tórem u w inniśm y wiadomość o ich 
oświacie , u rządzen iach  i zwyczaiach; a poświę­
cony w' mistyczne taiemnice ich religiy, da ł  nam 
poznać  główne ich zasady. Tak  obiaw ił on, 
że wolą i potęgą Zeusa, tego Boga Bogów iego 
l u d u , zarządza  w szechwładne przeznaczen ie  , 
przed  którem  korzą się iego p ioruny, i ze to 
przeznaczenie , o czóm w  starożytności mala tylko 
liczba poświęconych wiedziała , iest o dw ieczną  , 
bezcielesną i naywyższą is to tą ,  z którey wszy­
stko pochodzi, i którey wszystko podlega. Dla 
tego to wystawia on w swoich pieśniach giieszkau- 
ców Olympu tak bezw arunkow o podleg łych  woli 
tiaywyższey potęgi, a Bogów, będących p rzed ­
m io tem  zm y sło w e j  części ludu w  młodocianym 
wieku prostoty zostającego, iako istoty równego 
i  ludźmi pochodzenia  i t. d.

Żałować tu  przychodzi, ze a u to r  rów nie  w  tern 
iak i w innych m ie jscach ,  nie m ógł przytaczać 
ź ró d e ł ,  z których to  wszystko czerpał; nie ieden 
bowiem z czytelni ków życzyc sobie będzie , b l i ­
ż e j  rozpoznać  się w rzeczach, które au to r  dla 
wymierzonego w swoiem dziele mieysca, ogołowo 
tylko napom knął. Lecz właśnie  ta kon ieczna  co 
do mieysca oszczędność, była bez w ątpienia  przy- 
czyną, dla którey P .  Buret w sw oich P am ię tn i­
kach wypuszczał przy toczenie  źródeł, tę posadę j nie

wzmiankowanego czytelników życzenia zostawio- 
nem bydź musi własney ich pilności i w łasnym  
badaniom .

W  następnycli obudw óch wiekach, iako n a j ­
bliższych epoki b o h a t e r s k ą  zwaney, spostrzega, 
my iuź w olne  tw orzenie  się wielu Państw , 
które w  krotce potem  swoićm znaczeniem i w pły­
wem znakomitą graiąc r o l ę , stały się h is to ry ­
cznie  waźnemi. W znoszą  się do świetnego, 
młodocianego by tu  Państw a Lacedemona, Didotiy, 
ł lom ula ,  a lubo tu  i owdzie  baiecznośc miesza 
się ieszcze z rzeczywistością dzieiów, wszelako 
coraz bardziey  wyiaśnia się ta pom roka czasów. 
Zdrowy rozum  i łiłozofiia obudzą  i rozszerza 
£ię między, ludam i, a kunszta  poczynaią swoim 
ozdobnym  blaskiem wieńczyli i up rzy jem n iać  
towarzyskie życie; uciechy staią się o b y cza je  
nieysze i łagodnieysze, a ukształenie  upow sze­
chnia  się i wzmaga. N iem niey  polityczny stau 
i w ew nętrzne  u rząd zen ie  ludów  ponosi ko rzy ­
stną zmianę. D otąd  zostawały one pod despoty- 
cznem iarzm em  Królów, teraz b ierze gć-rę ta  myśl. 
ze, lud  sam z siebie naywyższym iest zw ie rzch n i­
kiem, i tak z łona  tyranii rozw iia  się piękny kwiat 
prawności i swobody. W  A thenach  tworzy się 
Rzeczpospolita  czysto demokraccyyna, w  R z y ­
mie zaś pomieszana z arystokracyynemi żywioły.

T ak  w  trafnych rysach kreśli au to r  dzie ic  lu ­
dów starożytnego świata , i e d n e '  obok d ru g ich ,  
a im  więcey rozszerza się to galęziste d r z e w o , 
tern więcey zaymuie nas calośc; albowiem nic tu n ie  
iest zapom nianem , żaden lud jakkolwiek wielki 
był lub  mały, żadne zdarzen ie , które  history- 
czney nabyło ważności; i rów ną uwagę i p d '  
nośc, którą łożył w przedstawieniu  sławnych 
narodów  po łudnia  i wschodu, zwraca au to r  na 
ludy pó łnocne i pó łnocno-zachodn ie ,  które  az 
do poinieysżych czasów kryła pom roka uply- 
nionych wieków.

D otąd  mamy dopiero połowę pracy. P .  Buret 
p rzed  sobą: dzie starożytnego świata. 0  d ru -
giey połowie, to iest o dzieiach nowszych, k tó­
re w tey chwili iuź może wyszły Z pod  prasy, 

zaniedbam y donieść w swoim czasie:



Oczekuiac z szczerem upragnieniem reszty te­
go dzieła, gdy-powtórnie przeglądamy częśc, któ 
rą P. Buret iuź nas obdarzył, nie możemy 
wstrzymać' się od wyrażenia mu wdzięczności, i 
n:e dziwie się tey pilności i bystremu rzeczy 
ogrirnieniu, ktćrem autor wypracował szczegól­
n ie j  kolumny poświęconę religiiom, filozofii, i 
rozmaitym odkryciom w umiejętnościach i kun­
sztach. Przeszedł on w tey mierze wszystkich 
swych poprzedników, a gdy przytem rozważy­
my ogrom rzeczy* które w tern dziele wyło­

ż y ł ,  riio będzie nas to zadziwiać, że tey pra. 
ey t r z y d z i e ś c i  lat życia swoiego poświecił- 

Nieszl uszną byłoby rzeczą przepomniec tu o tćm, 
co nakłndnąk (Dondey Dupre, oyciec i sy n )  L i­

czy nil dla powierzchownego przyozdobienia te­
go dzieła. Cały zewnętrzny iego układ należał 
do naytrudnieyszych zadań typografii; rozw ąza- 
nie więc tego zadania zasługuie na tem więk­
szą pochwałę], gdy z taką poprawnością i sma­
kiem uskutecznione zostało. .

PIĘKNE KUNSZT A..

Psntimes de, David paraphrases en Jtalien , par 
A. G m stin u m i et mis en musique par B ene- 
( t t h  M arcello  avec accompaguement de piano 
de la composition de F. M irecki, Po lonais , 
divises en quatre parties, cliacune de trois 
livres, Quatre vol. in-fol. Prix 180 fr. Parts 
cltez Carli.

Do liczby I’o’akow utrzymujących za granica 
cl wale swoiey oyczyznv, należy Franciszek Mi 
recki były Professor ięzy.ka greckiego i łacińskie, 
go Szkoły gymnazyalney w Krakowie za Xiestwa 
Wa iszawskiego, późniey sekretarz Józefa Hrabi 
Ossolińskiego w Wiedniu, znany ziomkom iako 
artysta i kompozytor muzyczny, bawiący teraz 
wjłaryźu. Pisma zagraniczne iuź nie raz prze­
mówiły z zasczytem o tym rodaku naszym, świeże 
zaś o nim chlubne wspomnienie mamy w paryz- 
kim dzienniku, rospraw (des dehats) z dnia i i . 
Marca 1822., który o dziele naprzód wspomnia- 
nem umieścił, zdanie następuiące, dosłownie tu

wytłumaczone.
« Znany iest powszechnie Benedetto Marcello 

iako ieden z naywiększych muzyków szkoły wło- 
skiey. Nie wszyscy wiedzą;, że był Senatorem i 
ze swoie liczne i podziwienia godne dzieła na­
pisał wśród ważnych zatrudnień urzędowania. 
Naprózno Rzeczpospolita Wenecka byłaby obsy­
pała honorami znakomitego patryeyusza: imię 
Senatora niebyłoby do nas doszło, gdyby od 
sławy muzyezney nie nabyło, świetności nad ho­
nory wyższey i trwalszey »

■■Marcello okazywał z r a z u  wstręt do sztuki- 
z którey późniey tak słynął. Zdarzyło się iż d o  
pochwał i poklasków, któremi udarowała brata 
iego graiącego na skrzypcach liczna publiczność, 
przydano żarciki z nieuczoności Henedetta. S t ó ­

wko iedno obraziło miłość własna Benedetta. 
który, chcąc się pomście, nabył iednego z nay- 
pięknieyszych talentów, iakieini wiek. ostatni 
chełpic się może, Ten wielki muzyk napisał 
obszerne poemata, poważne i komiczne, satyrę
0  smieszn ościach teatrów lirycznych s w e g o  czasu
1 kilka oper do których P cssu tiG a lu p p i i Rug* 
gieri ułożyli muzykę, sam bowiem wzbraniał 
się zawsze pracować dla sceny, n ie  chcąc prze­
szkadzać zwyezaynym kompózytorow korzyściom. 
Jako wyborny śpiewak uformował Benedetto sła­
wną śpiewaczkę Faustynę Bordo/ii. Jona znowu 
uczennica Possana Scal/i, równy była mu winnik 
talent; poświeciła • go wyłącznie swoiemu na­
uczycielowi, i została późniey iego zona.

<> Psalmy są nayprzednieyszem dziełem Be­
nedetta Marcello. Skomponował ich naprzód 
piec, których wykonanie przewyższęło oczeki­
wanie mistrzów iego i skłoniło ich do -wyrzecze­
nia, że rostropnie postąpił ograniczając się tylko 
pięciu, psalmami. Dzieło iest originalne i sczytne; 
lecz przydali, muterya iuź wyczerpana i niepo­
dobieństwem iest skomponować inne iakie| niepo- 
wtarzaiąc dawnego. Marcello wziął tę mowę'za. 
wyzwanie i doprowadził do 5o liczbę swoich 
psalmów, zachowoiąc wszędzie tęź samą wynio-* 
slośc swoich pomysłów i tęż sama znaiomośc 
sposobu prowadzenia ich: i pogodzenia. Zdaie 
się, że byłby się nam przesłużył zupełnym zbio-



rem  psalmów Dawida, gdyby śmierć n ie  była 
ÓU niego oderwała poetę GiUstinianego. Psalmy 
Benedetta poznała wkrótce cala Europa :  w W e-  
necyi powstała Akademia, ktorey posiedzeń ten 
Jedynie był zamiar aby te  wykonywać i słyszyc. 
,łnne tow arzystw o, w podobnym  zaw iązane  za­
miarze , sporządziło  ich wydanie ryte r. 1727, 
które  przetłum aczono na wiele iezykow, a p rze ­
d r u k o w a n e  w Londynie  i w Neapolu »

,, W ydanie, które  P. Cm ii wystawił świeżo na 
przedaz, iest naypięknieysze z tych wszystkich 
któreśmy dotąd  rnieli, i iest powiększone p rzy ­
grywaniem (accompagnement) na  fortepiano, o- 
prócz Lasu w iernie  ocyfrowanego. T o  p rzy ­
grywanie skom ponow ane  rów nie  zręcznie iak i ze 
zna  otnościa rzeczy przez P. Mireckiego iest wielką 
pomocą dla o s ó b , k tó re  nie znaią g runtow nie  
harm onii .”

"Wszędzie znać talent P . Mireckiego^ często w in ­
n iśm y  “poklaski iego gustowi, widząc z iaką by­
strością um iał rozróżnić i szanować pewne 
mieysca, które bez akordow zostać pow inny  by­
ły. Oddali iuź prawdziwi znawcy pochwałę 
pracy P. Mireckiego. Nie zaszkodzi powiedzieć 
tym, którzy nie są udolrii osadzie ią, iź mistrz, 
uważany od uczoney Europy  za pochodnią  u 
mieięlności m uzyczney, raczył ia przeyrzec i 
roz trzasnac. P . Cherubini pochwalił wszelkie d o ­
datki iakioh wymagały tony lo rtep ianu .”

« Zapowiedziałbym  n»wrem u wydawcy, iż p ra ­
ca iego naylepiey m u  się powiedzie, gdyby sam 
nie  był iuź doznał takiego powodzenia. Liczni- 
p renum era to row ie  francuscy i zagraniczni, u -  
trzymali go w  jego przedsięwzięciu, a wszyscy 
miłośnicy sztuki będą chcieli posiadać dzieło 
prawdziwie m o num en ta lne ,  które  słyszane da- 
wniey w kościele i koncercie, dziś iest uważane 
za w zór  przez kompozytorów, 1 nastręcza m n ó ­
stwo wspaniałych ćwiczeń dla osób, które  się 
oddaią  nauce śpiewu.

Do tak chlubnego zagranicznych o Mircckim 
zdania, przydamy tę wiadomość, iź królewskie 
Tow arzystw o W arszawskie Przyiaciół n a u k ,  z 
gorliwością czuwaiące nad wszystkiem, co p o ­
dnieść może tałenta, piękne sztuki i nauki oy-

czyste, ożyw ia ło , ta len t rodaka względami , 
wspaniałością i p renum era tą  na znaczną liczbę 
Exem plarzow  dzie ła  M ireckiego. Życzyć pozo­
sta łe , aby Mirecki m ógł w krotce ze swemi 
ta lentam i żyć na ' własney i dla własney zie­
mi. '  „■

A. K r .

K R O N IK A  L I T E R A T U R Y  N A R O D O W E Y .

I .  N O W E  D Z I E Ł A . .

a) z. druku w yszte: f
45. Pisma rozmaite Jana Śniadeckiego. Tom IV (za- 

wieraiący rozprawy filozoficzne i filozofią ludzkie­
go umysłu). Wilno. nakł. i dr. Józ. Zawadzkiego 
Typ. imper. Uniwersytetu. 1822. —  w 8ce. str. 
XXtV i 492.

46. Co dzisiay gotować? czyli sposób sporządzenia 
smakowitych potraw z mięsiwa, ryb, iarzyny i c i a ­
sta, przyprawiania rozmaitey podlewy, czyli sosów, 
tudzież robienia przednich galeret, tortów i paszte­
tów. We Lwowie nakładem i drukiem Józefa Jana. 
Pilłera. 1822. w 8ce. str. 272.

47. Praktyczna Grammatyka ięzyka niemieckiego na­
pisana przez Kazimierza IVohlfeila. Wydanie T rze­
cie. W e  Lwowie, wytłoczono u Józ. Jana Pillera 
C. K. ltządów kraiowych i Szkol normalnych Dru 
karza i księgarza. 1822. (obok text niemiecki) w 
8ce. oddział I. str. 391. — oddział II. str. 171.

48. Obywatel świata, dzieło po angielsku przez P . 
Goldsmith napisane, a na polski ięzyk przez Kaź- 
Hr. Grabowskiego przełożone. Wydanie drugie. W 
Warszawie nakl. N. Gliicksberga 1 8 22 .— w i8ce. 
Tom I. str. X I I  i 38*. — Tom I I -  str. 3o3 . — 
(zł. 10.)

b.) z druku wyyść maiace:
w W a r s z a w i e  u  N. Glucksbcrga;

Doktor z musu," Kotnędya Moliera wierszem przełożo­
na przez Er. Kowalskiego.

Wykwitne panienki, Komedya Moliera wierszem prze- 
• łożona przez Er. Kowalskiego,
I I .  WIADOMOŚCI o  UCZONYCH .

28. i 3. b .m .  umarł w Warszawie w  71 roku życia, 
Marcin Molski, były Brygadier Woysk Polskich, Ka- 
wslSr krzyża Woyskowego i O rderu  Sgo Stanisła­
wa 111. Klassy, Członek Warszawskiego Towarzy­
stwa Przyiaciól Nauk, znany iako> poeta przez glad • 
ki tok wiersza swego, i przez łatwość zastosowa­
nia go do każdey okoliczności, znaczuieysze p a - 
ezye iego wymienił Bentkowski- w Historyi Lete- 
ra tury.



P . PISMA PERYODTC2SB.

P am iętn ik W arszawski.—  Treść Numeru Ąs— «. L o r y  
w Sidrariskicy puszczy,.— a Jasio i Haneczka, Sie­
lanka St. W it—  3 . Ch wiła wesołości (dokończenie) 
4 . Proiekt planu nauki ięzyka i litćratury polskiey 
przez J.(Królihowskiego.— 5. Rzut oka na prawodaw­
stwo G reków .  6. O rządzie państwa Japońskiego.
7. O własnościach i początku bazaltów przez BI. A. 
Pawłowicza.—  8- Doniesienie o nowym Dzienniku 
medycyny. — g. Oświadczenie P. Krelhlów.—  10 Ta­
blica meteorologiczna z miesiąca Lutego.— Spis rze-' 
czy w 1 Toinie Pamiętn k i  zawartych.

Jzys polska. Treść Numeru.!. (Blarzec)— I. Opisanie no ­
wego sposobu nakrywania- dachów W achą zynkową 
przez Blintera podpułkownika Jnźenierów, z ryc. 
na Tab. I. i ' l l . — II. Rozprawa oceniaiąca wszy­
stkie dotąd znaue' sposoby zachowywania przez 
kilka lat zboża w ziarnie, bez zepsucia, przez 
Prof. Marecheaux. — III. O korzystnej budowie 
kominów, przez T .  Bchchlag. z ryc: na Tab. III .  — 
IV. O Bllekomierzu wynalezionym przez E. Davy 
do poznawania sfałszowanego mleka, z ryc. na 
Tab. III. —  V. Opisanie zamku z młotkiem do 
strzelby, wynalazku Collinsona Halla z ryc. na Tab_ 
I I I . —  VI. Sposób robienia twrałych dachówek i 
dachów, którego używaią w kraiach rossvyskich. 
Przez J. C. Petri.  —  VII. O użytku chromianu 
ołowiu da farbowania, przez Dra Szczuckiego P ro f  
Un. W a r .—  VIII. Opisanie pługu do rznięcia dar­
niny wynalazku Blałzahna z ryc. na Tab; III. — 
IX. Opisanie pras9y powietrznej do wyciągów 
płynnych, z ryc. na Tab. I I I . —  X. O wykurza.- 
nin, czyszczeniu, i wzmacnianiu octu drzewnego z 
ryc-. na Tab. I I I . —  XI. O wyrabianiu mydła do 
użytku domowego. Wyiątek z Chemii dla gospo­
dyń P. Bleineke. —- XII. Prosty sposób robienia 
dętych materaców, poduszek, pilik drukarskich i t p.— 
XIH. Ogłoszenie nagród na wynalazki przez To­
warzystwo polytechniczne w Berlinie. —  XIV. No­
we wynaluzki i odkrycia. 1). Udoskonalenie dę­
tych instrumentów muzycznych. — a.) Wóz mecha­
niczny. —  3 .) Użycie pilśhi- do sukien. — 4.) Zh 
pałanie się kwasu sinrezanego z ciężką ziemią. — 
ó.) Nowa machina do międlenia lnu. —  6.) Apa­
rat do czyszczenia oleju. — 7.}. Poprawa nożyczek 
do chirurgicznych opcracyi. —  8 ) Ciężar wody i 
Atmosferycznego powietrza. — XV. Rozmaitości Po­

litechniczne. — i.) Sposób wyrabiania sztucznego
rogu. — 2.) Sposób wyrabiania karminu w pro ­
szku. — 3 .J' Robienie farby czerwonej,  która źy - 
wością koloru karmin przewyższa. —  4 ) Sztuczne 
Iiuligo. —  5.) Sposób wygubienia gąsienic. —  6 }  
Środek przeciwko ptynieniu gumrny z drzewa,
7.) Mydło ałunowe, jako środek przeciwko molom.—
8.) Sposób zachowania slodkiey wody przez długi 
czas bez zepsucia—  g.) Sposób robienia pokostu 
prędko wysychaiąeego, Lez gotowania. — 10.) N ie­
bieska farba z borówek do farbowania płótna przę­
dzy i wełny.—  11) Lakier na prędce, który we dwie 
godziny wysycha.—  12) Angielski sposób zachowa­
nia kartofli aż do nowego zbioru.—  i 3 .) Środek
przeciwko zapalaniu się sadzy w kominach.—- j 4; Za- 
pobiezonie, aby kwiat z. drzewa nie opadał,.— 15) 
Ostrzeżenie względem przedmiotów, z których offiuń 
powstawać może.— 16.) Sposób prędkiego nasaiania 
i wędzenia mięsa.

Dziennik Nadwiślański przestał z gtym Numerem w y­
chodzić, z powodu braku dostateczney liczby P r e ­
numeratorów.

VI. JK S T T T U T A  łU B L IC Z N E .

ic .  Naywiększa część teraźniejszego Gabinetu Zoo­
logicznego przy Król. Warszaw. Uniwersytecie za­
kupioną została w Szląsku w wsi Grunwitz od snk- 
cessorów Sylwiusza Augusta de M m kwitz  za 
11,000 Talarów. Do tego przybyły poźniey Irzy  na­
stępujące zbiory, które Konimissyia Rządowa f f j r -  
znań Religijnych i  Oświecenia Publicznego przy- 
kupita, mianowicie, a) Wielki zbiór Konch od H ra­
biny Rzewuskiej w Opolu, b) Zbiór Konch i O* 
wadów od Hoffmanna Professora przy Kr. War- 
Uniwer. c) Zbiór znaczny Owadów od Doh/a w 
Wiedniu. Oprócz tego przybyło ieszcze wiele sztuk,, 
z których iedne poiedync/.o przykupionc, a drugie- 
od Obywalclów podarowane zostały. Tuk z rożnych 
źrźódel powiększony Gabinet Zoologiazny K r.W ar.  
Uniwersytetu obcymuie pi zeszło dwadzieścia trzy  
tysiące sztuk zwięrząt rozmaitych, między którem i 
liczymy: Z w ierzą t Ssących  przeszło iou sztuk —
Ptaków  przeszło i 3oo sztuk Gadów i  Płazów  
już wypchanych, już w spiritusie zachowanych bK- 
sko 200 s z tu k — Ryb' ( naywięeey wypchanych )
blizko 100 sztuk.— Konch przeszło 12,000 sztuk_
Owadów blizko geoo sztuk — Zwierząt do niż. 
sźych gromad należących blizko tooo sttuk.


